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i minister Korytowski.

D obra gospodarka jest podstaw ą i warunkiem  
dobrobytu zarów no osób i rodzin jak i k rajów  i 
państw . Tak jak gospodarz na roli pracujący musi 
zubożeć i grunt stracić, jeżeli się dobrze nie rządzi, 
jeżeii w ięcej w ydaje  niż ma docnodu, a rolę zanie­
dbuje, tak  też i państw o, k tórem uby dochody nie 
w y sta rczy ły  na opędzenie w ydatków , k tó reby  p rz j 
zw iększających się rozcnodach nie starało  się o 
zw iększenie rów nom ierne dochodów, m usiałoby 
z czasem  zbankrutow ać i całkiem  podupaść. Do­
św iadczenie poucza nas, że państw a i kraje ubogie, 

^■ń"złą gospodarkę finansową prow adzące, nie m ają 
też  i na zew nątrz  znaczenia.

Cóż to zaś stanow i dochód państw ? Oto prze- 
dew szystkiem  składają sie nań podatki przez oby­
w ateli do kas rządow ych w noszone, następnie cła 
od tow arów  i różne opłaty  konsurrtpcjąne od pro­
duktów do życia niezbędnych takich, jak cukier, 
mięso i t. d., w reszcie  monopole, to znaczy zysk 
ze sprzedaży przedm iotów , k tórych  nie wolno ni­
kom u w yrab iać  i sprzedaw ać tylko państw u; do 
takich monopolów naltży  u nas n. p. sól i ty toń ; 
prócz tego ma państw o inne jeszcze przedsiębior­
stw a dochód r.uu przynoszące, takie, jak koleje, po­
cz ty  i t. p. W szystk ie  te dochody są w łaściw ie 
tylko groszem  składanym  przez obyw ateli na cele 
dobra pow szechnego. Rząd w ięc jako organ pań­
stw a winien tym  groszem  obyw atelskim  zarządzać 
ostrożnie i uczciwie, winien tym i funduszami nie- 
swoimi tak  gosDcdarzyć, aby nie tylko pokryć 
w szystk ie  potrzeby na urzędników , na wojsko, na 
szko ły  i t. d., ale, aby w ysta rczy ło  rów nież pienię­
dzy na podnoszenie dobrobytu obyw ateli, na dźwi­
ganie rolnictw a, handlu, przem ysłu. Fundusze na 
takie używ ane cele, przynoszą też zaraz  na odw rót 
i państw u wielkie korzyści, im bowiem  rolnik, ręko- 
izielnik lub kupiec jest bogatszy , im interes jego 
idzie lepiej tern i państw u także w ięcej zapłaci. In­
teres też  obyw ateli i państw a jest zaw sze jednaki, 
Jeżeli lyjko rząd nie dopuszcza do rozkradania do­
b ra  publicznego ! jeżeli nie w yrzuca  pieniędzy na 
t zoczy  niepotrzebne.

U nas w  państw ie austryackiem  gospodarka' 
finansow a nie zaw sze by ła  dobra. Za czasów  da­
w niejszych, tak  przed laty  jeszcze pięćdziesięciu, 
finanse austrya-ckie s ta ły  bardzo źle. P row adziła  
nasza  m onarchia kosztow ne w ojny, k tóre zwykłej 
p rzeg ryw ała , przyczem  miliony szły  na m arne. Ta 
też nie m iała A usirya u obcych wielkiego poszano­
w ania, bo by ła  biedna, m usiała ciągle na lichwę 
pieniądze pożyczać za granicą, tak , jak teraz  czyni 
R osya, a  dochodami swojemi nigdy w y sta rczy ć  nie 
m ogła. Nie czyniła też nic dia swojej ludności, lecz 
tylko pieniąaze z niej ściągała. Dopiero koło roku 
1870 zaczęły  się stosunki potrochu popraw iać, po­
mimo tego zaw sze z roku na rok pozostaw ał defi­
cyt, to znaczy : dochód nie pokryw ał w ydatków , 
a długi nieproaukcyjne ciągle rosły . Co to są długi 
nieprodukcyjne? To są takie długi, przy  których' 
grosz pożyczony idzie na marno i żadnych nie przy­
nosi korzyśoi. Państw o, k tóre pożycza pieniądze 
na opłatę procentów , rnuśi zginąć, bo na pfoęent od 
pieniędzy powinno się przecież za-óbić. Kto poży­
cza na zapłatę procentów  od długów, ten długo nie 
pociągnie. P aństw o może pieniądze pożyczać, ale 
musi baczyć na to, aby je pożyczać przedew szy- 
stkiem od w łasnych obyw ateli, a następnie, aby  
używ ać pieniędzy na cele pożyteczne t. j. takie, 
k tóreby  zysk  przynosiły  i zapłatę procentów  od po­
życzek um ożliw iały. F rancya n. p. jest państw em  
ze w szystkich państw  na świecie najw ięcej obdłu- 
żonym, ale to nic jej nie szkodzi, gdyż w szystkie 
pieniądze pożyczyła od w łasnych poddanych, a w ięc 
procent od pożyczek zostaje w  kraju i ludność bo­
gaci się dalej. Otóż w  A ustryi długi czas było źle, 
bo dochody nie w y sta rcza ły , a procenta od poży­
czek szły do obcych kieszeni za pranicę. Dopiera 
gdy w  roku 1880 m inistrem  finansów został Dr. Du­
najew ski, zaczęły  się dla A ustryi dobre czasy . 
W ielki to zaszczyt i chluba dla naszego narodu, że 
tym  w łaśnie znakom itym  finansistą, k tó ry  w  go­
spodarce pańsrwa naszego zaprow adził porządekt 
był Polak.

Dunajewski pokazał Niemcom, że polska gospo­
darka lepsza od niemieckiej, w ziął w szystko  w  kupę, 
ukrócił nadużycia, znalazł nowe źródła docnoaów, 
i tak  od jego czasów  zaczęło być w  państw ie coraz 
lepiej. Skoro jednakże w  roku 1891 Dunajewsiei 
z m inisterstw a ustąpił, to po nim byw ało  rozm aicie. 
M inistrowie finansów późniejsi nie zaw sze postępo-
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•wali w  duchu i po myśli D unajewskiego. P rzep ro ­
w adzono w praw dzie wielkie reformy, takie n. p. 
jak zaprow adzenie now ych pieniędzy koronow ych, 
co państw u znaczne przyniosło korzyści, pomnożo­
no też bardzo znacznie różne podatki, ale cóż z tego 
w szystkiego! Ludność czuła tylko coraz w iększy 
ucisk podatkow y, ale korzyści dla siebie żadnych, 
p o s ły  też ciągle szem rania, że rząd tylko gromadzi 
pieniądze, iż z roku na rok p rzybyw ają  do kas zna­
czne zw yżki dochodów nad w ydatk i, ale korzyści 
z tego ludnuść nie ma żadnej. Szczególnie gdy w 
parlam encie wiedeńskim  zaczęła się w roku 1897 za 
czasów  hr. Badeniego tak zw ana obstrukcya, to 
w ów czas finanse austryackie zaczęły  znowu pod­
upadać. Posłow ie zam iast kontrolow ać rząd i 
uchw alać co roku budżet dochodów i w ydatków , 
k tórego rządow i p rzekraczać nie wolno, zaczęli w o­
dzić się m iędzy sobą za łby, zaczęli w yzyw ać  się 
od ostatniego, przeszkadzali wszelkiej robocie, a 
-rząd śmiał się w  kułak i przy pom ocy paragrafu 14 
konsty tucyi gospodarow ał jak mu się podobało bez 
żadnej kontroli. Aż nareszcie opam iętał się parla­
ment nasz wiedeński. S tało się to tego roku na 
wiosnę, gdy s :ę pokazało, że z austryackiej nie­
zgody korzystają  tylko W ęgry . Ody W ęgrzy  ob­
jawili chęć w yzyskania  przy  ugodzie tej części mo­
narchii aż do ostateczności, w ów czas k łócący się 
w iecznie z sobą Niemcy i Czesi nagle zawiesili w za­
jem ne swarj" i przyszło po raz p ierw szy do utw o­
rzenia m inisterstw a, w  którym  obok Niemców za­
siedli także Czesi, m inistrem  zaś finansów" w tym  
now ym  gabinecie barona Becka został znowu P o ­
lak, już czw arty  z rzędu na krześle m inistra finasów. 
P o  Dunajewskim  bowiem  był za Badeniego Biliński, 
potem  krótko pełni? obowiązki m inistra Kniasio- 
łucki, obecnie został nim znany nam dobrze ze Lw o­
w a  Dr. Korytowski W itold.

P an  K orytow ski jest uczniem Dunajewskiego, 
pod nim pracow ał, godnym  też jest jego następcą. 
U nas w  kraju nie bardzo go lubiano, gdyż w  ścią­
ganiu podatków  miał rękę fw ardą i nikomu nic nie 
przepuścił. Żaden jednak rozum ny człow iek tego 
mu za złe w ziąść nie rnoże.

Został w ięc Dr. Korytow ski austryackim  mini­
strem  finansów" a w  dniu 12 października r. b. przed­
łożył parlam entow i do zatw ierdzenia p ierw szy przez 
siebie ułożony budżet, to znaczy projekt dochodów 
i w ydatków  państw ow ych na rok 1907.

Z budżetu tego okazuje się, że pan K orytow ski 
jest nie tylko godnym  uczniem swojego znakom i­
tego m istrza Dunajewskiego, ale nadto, że jest czło­
wiekiem  o bardzo szerokich poglądach. To nie cia­
sny urzędnik, k tó ry  myśli tylko o tern, aby drzeć 
z ludności podatki i pieniądze do kupy zbijać, to 
polityk, k tóry  patrzy  daleko i pojmuje należycie za­
dan ia  skarbu państw a i rządu. Rząd nie jest w ła ­
ścicielem grosza publicznego i podatków  napływ a­
jących, tym właścicielem  jest społeczeństw o, a rząd 
ty lko zarządza pow ierzonym  mu groszem . Jeżeli 
w ięc ludność zapłaci rządow i więcej niż rząd przy­
puszczał, to zgarniać tego nie wolno, lecz należy lu­
dności oddać w  postaci różnych pożytecznych dla tej 
ludności w kładów . Tak zapatruje się na spraw y 
m inister K orytow ski, a takiego zapatryw ania  należy 
mu z duszy i sćrca pow inszow ać. P raw d a , że mi­
nister Korytow ski ma szczęście, zasta ł bowiem  stan 
rzeczy taki, iż z roku zeszłego 1905 pozostało w ka­
sach rządow ych 52 miliony koron zw yżki dochodów 
nad w ydatk i, tego roku zaś do sierpnia zw yżka

w ynosiła już 58 milionów. Jest w ięc w  co ręce w ło­
żyć i czem rozporządzać. Ale inny m inister by łby  
to schow ał do kasy  i trzym ał na procent w  bankach, 
on zaś pow iada nie! tego mi trzym ać nie wolno, tę 
zw yżkę 52 miliony, k tórą ludność zapłaciła, należy 
jej oddać. Niechaj ludność korzysta  z tego, niech 
się bogaci i niech w  taki sposób dobrobyt w zrasta . 
Zam iast w ięc robić długi na takie cele jak sp raw ia­
nie now ych w agonów , lokom otyw , budowę dw or- 
ców  itd. m inister przeznacza na ten cel z oszczęd­
ności roku 1905 31 milionów koron, dalej na popie­
ranie rolnictw a przeznacza nadzw yczajną dotacyę 
3 miliony, z czego nasz kraj skorzysta także. Na­
stępnie 6 milionów koron przeznacza na założenie 
w  W iedniu centralnej kasy  dla popierania drobnego 
przem ysłu i rolnictw a, pięć milionów na w yposa­
żenie szpitali, w reszcie 2 miliony na zw alczanie 
strasznej choroby piersiowej ludność trapiącej, k tó­
rą znam y w szyscy  pod nazw ą suchot. Oto m inister 
jakiego państw u potrzeba! Oby tylko w ytrw ał na 
tej drodze i w  tym  sam ym  kierunku szedł dalej. 
W ogóle należy przyznać, iż przedłożony na p rzy ­
szły rok projekt oudżetu jest w prost w spaniały , w y ­
datki w zrosły  od roku obecnego o 72 miliony koron 
a przecież pomimo tego pozostaje jeszcze zw yżka 
dochodów przeszło półtora miliona. Ogół bowiem  
w ydatków  państw ow ych wynosi okrągło olbrzym ią 
sumę tysiąc osiem set dziewięćdziesiąt milionów ko­
ron, zaś ogół dochooów tysiąc osiem set dziew ięć­
dziesiąt dw a mihony koron. Takiemi to olbrzyinie- 
itB kwotam i państw o nasze rozporządza, zaiste trz e ­
ba też mieć głow ę nie lada, aby tern w szystkieni 
dobrze i m ądrze rozgospodarow ać. S tan budżetu 
naszego dowodzi, iż państw o nasze pomimo w szel­
kich narodow ych waśni, rozw ija się pomyślnie, lu­
dność p ra c u je , ' oszczędza, bogaci się, dobrobyt 
widocznie w zrasta . D otyczy to także i naszego 
kraju, tu ludność w  pocie czoła ciężko pracuje, n;-nó=,s 
stw o biedaków  idzie w  św iat daleki, tam  zarabiają 
a grosz zarobiony w szystek  do kraju odsełają i m y 
w ięc z naszej strony  przyczyniam y się do tego, że 
finanse austryackie tak dobrze stoją. P an  K ory­
towski powinien też pam iętać o tern, powinien jako 
dobry Polak w iedzieć, że kraj nasz do niedaw na był 
strasznie zaniedbany i, że jemu więcej się z tego 
względu należy aniżeli krajom  innym m onarchii 
szczęśliw szym  i bogatszym . Nasza G alicya potrze­
buje wielkich jeszcze w kładów  a w kłaoy  te nie 
przepadną, lecz sowicie się opłacą. Na regulacyę 
rzek i na kanały  czekam y oddaw na. darem nie, a tu 
tym czasem  rok w  rok powodzie niszczą biedny lud, 
a chudoba jego płynie z falami w zburzonej w ody  do 
m orza. P rosim y w ięc, aby Pan Korytow ski o tern 
w szystkiem  pam iętał i krajow i swojemu dał to. co 
mu się oddaw na n a ^ z y . Skoro pod jego rządam i 
G alicya napraw dę dźw igać się zacznie, w ów czas 
zapom nim y mu, że nam czasem  ze L w ow a w  ścią­
ganiu podatków  zbyt tw ardą  okazyw ał rękę.

poMIep ćentmm liliowego.

P race  naszego stronnictw a centrum  idą z dniem  
każdym  coraz szybszym  krokiem . W iece, k tóre 
się odbyw ają pod hasłem  centrow ców , coraz więce* 
przyciągają ludzi. — Ostatniem i czasy odbyły się 
zgrom adzenia w  Jaśkow icach. Przeciszow ie, w  B ła-
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a także w  Kossocicacli, a  przebieg jego byt
itefci-

W  niedzielę, dnia 14 bm. odbyło się publiczne 
zgromadzenie w  Kossocicach, zwołane przez pol­
skie Centrum ludowe. W  zgromadzeniu oprócz 
wielkiej liczby ludu wzięli udział także \v faścl.ciele 
cćbr  z okolicy jak również i inteligencja. Na w s tę ­
p u  orzerrlówił; miejscowy proboszcz ks. Sypowski 
:: v słowach pełnych prostoty i serdeczności zw ró­
ci; ńwagę na ważność obecnej chwili i na cel zwo­
łanego zgromadzenia. Przewodniczącym  w yhrano 
jednomyślnie miejscowego proboszcza, k tó ry  w  
krótkim czasie zdołał sobie zyskać zaufanie ludu. 
Przew odniczący udzielił głosu głównemu referen­
tow i z centrum, przybyłemu z Krakowa, k tó ry  w 
(dłuższej mowie wyjaśnił trudne warunki, w  jakicli 
Kię Polacy znajdują poa zaborem rosyjskim i pru­
skim. Szczególniej napiętnował barbarzyńskie po­
stępowanie pruskich hakatystów  względem Pola­
ków  a  zwłaszcza dzieci polskich, w yrażając  silną 
w iarę , iż miecz nienawiści pruskich posiepaków, dą­
żących do zniszczenia żywiołu polskiego na jego 
w łasnej ziemi złamie się o pierś ludu polskiego.

^Sprawiedliwość Boska nie dozwoli na tryumf nie­
nawiścią ku nam dyszącego wroga. Obszerniej mó­
wił referent o położeniu politycznem w  Galicyi. Za­
znaczył, że w  naszym kraju mimo różnych grup po­
litycznych są właściwie ty Iko dwa stronnictwa. Je ­
dno idzie do walki politycznej z hasłem: „Bóg, Oj­
czyzna i dobro ludu“ g iem jest polskie centrum lu­
dowe, drugie zaś hołduje zasadom socyalistycznym, 
w yrzucając  religię z polityki \v zupełności. Referent 
Idał w y raz  swoim przekonaniom, popierając takowe 
(dowodami, że lud polski do socyahstów naprawdę 
nigdy nie należał i nie będzie należał, bo to się 
sprzeciw ia interesom ludu tak ze względów religij­
nych, jak i ekonomicznych. Następnie omówił re­
ferent powstanie Centrum ludowego i główne za­
sady  jego programu, a w  końcu zwrócił uwagę na 
najważniejsze us taw y  uchwalone przez Sejm gali­
cyjski: objaśnił każdą z osobna, w ykaza ł Dożytek 
z  tych ustaw  dla ludu, i zachęcał do korzystania z 
tychże. Również w ytłum aczył ustawę o reformie 
w yborczej, główne jej zasady i jej znaczenie. Po 
wyczerpaniu  porządku dziennego zgromadzenie to 
nadzwyczaj poważne, zakończyło się przyjęciem 
iTezolucyi, o cztero-przymiot, ustawie wyborczej t 
oświadczeniem się zgromadzonych za popieraniem 
program u Centrum ludowego. W  końcu podzięko­
w ano  za przybycie referentowi do Kossocic, po­
czerń przewodniczący zamknął zgromadzenie.

L I S T Y .

Biała, przy Makowie.
G dy przeglądam  każdy num er „Praw dy", to 

aż serce się raduje, gdy czytam z jakim  tryumfem 
i wiełkiem powodzeniem przy udziale setek słucha­
czów odbywają się zgrom adzenia i wiece „Centrum 
ludowego41. A przeciwnie znów ludowcy skarżą się 
na  niepowodzenie ich wieców. Ludziska wszędzie 
odpychają ich od siebie, gdzie tylko pokażą się ze 
swoim programem. Takie zgromadzenie odbyli lu­
dowcy w B i l i . ; przy Makowie.

D nia 14 b. m. zjechał do naszej wioski, jak  
się sam mianował, delegat ludowców, a  raczei jakiś 
facet i  pokolenia Stapińskiego, k tóry  pragną! urzą­

dzić zgromadzenie. Lecz na ten cel nie chciał m u 
n ik t udzielić lokalu. Aż nareszcie pewien ludowiec 
z naszej wioski w yszukał mu m łyn, będący wła>« 
snością p. J. W olanika. M łyn ten, w którym  od­
było się zgromadzenie, znajduje się w samym  za­
k ą tku  Białej i to w takiem  położeniu, że tylko za! 
pomocą łodzi do mego dostać się można, gdyż je 3t  
ze wszech stron otoczony wodą. Zapewne takiego 
miejsca ów posłaniec Stapińskiego szukał, by  go 
ludziska wraz z jego program em  za drzwi nie wy* 
rzucili, jak  się na wielu wiecach pokazało. I  roz* 
począł to zgromadzenie, tłumacząc prc gram ludowców 
przy udziale ledwo k ilkunastu  chłopów, przew ażni* 
takich, co ani pojęcia nie m ają o polityce i ludo­
wcach. Oo są ludowcy tłum aczyć nie potrzebuję, 
gdyż czytelnicy znają ich z działań polityczno- 
społecznych. Byli tam  także i rozumniejsi, ale jego, 
słowa odbijały się od nich jak  groch rzucany o ścianę, 
Znów ciemniejsi z natężeniem  słuchali jego głupiej 
mowy z ujadaniem na „Centrum  ludowe41, w czem 
m u pom agał jak iś ludowiec Jędrzej Czarniak, w tej 
nadziei, że go posłem obiorą.

N a te wszystkie ujadania aa ł ciętą odpowiedź 
K lem ens Karczm arczyk. W końcu zaczęli mówić 
wszyscy naraz i z posiedzenia stał się nagle baj der 
żydowski, po którym  się wszyscy rozeszli do domów.

Zanoszę teraz prośbę do was czytelników i braci 
centrowców: zbudźmy się do wspólnej pracy, ibo 
ty lko wspólną pracą możemy coś zrobić. A  Wac, 
wielce Szanowni i Panowie, którzy na czele „Cen­
trum  ludowego44 stoicie, uprzejmie proszę, bądźcie 
naszym i wodzami w walce z wrogami naszego na- 
rodu, a w Bogu m iejm y nadzieję, że nam  dopomoże.

Centrowiec i  czytelnik „Prawdy" z  Białej.

Piszą nam z Przeworska:
Starożytny i piękny nasz kościół parafialny 

już od dłuższego czasu domaga! się gruntownej i 
sumiennej restauraeyi. I  dzięki Bogu doczeka! się 
nareszcie tej radosnej chwili, Oto nowoprzybyły 
proboszcz Ks. Leon Gondelowski zabrał się do lego 
zbożnego dzieła z zapałem iście apostolskim. Zbie­
ra  gorliwie składki nietylko w kościele ale i także 
pc domach swych parafian. Przebiega z ochotą — 
nie zważając na trudy — całe wsie i przyjm ując 
ofiary za które zostawia swym parafianom bardzo 
piękny podarunek na pam iątkę swej pierwszej wi­
z y tac ji parafialnej. Podarunek, ów nie drogi, me 
kosztowny, ale bardzo pożyteczny bo zawierający 
bardzo ważną m yśl i zbawienną nauką.

Je s t to zaś skrom na książeczka p. t.: „A lko­
holizm i pijaństwo11 zwa'czający ów piekielny na­
łóg. Roztropny pasterz poznawszy szybko właściwą 
przyczynę sm utnych niektórych objawów życia 
swych parafian wypowiedział straszną walkę alko­
holizmowi i pijańsiwu. 1 walkę tę nietylko pro­
wadzi na ambonie, w konfesyonale, aie także wła­
snym  przykładem  trzeźwości. Nie pomija także 
żadnej sposobności, gdzieby bodaj kilkom? słowami 
mógł zaiecić trzeźwość. To też cnodząc teraz po 
parafii za skiadkam i na kościół, równocześnie pro­
wadzi owę zbawienną propogandę, bo w każdym  
domu postawia wyżej wspomnianę księżeczkę.

Książeczką ową niejaKO tak odzywa się do 
swych parafian: „Moi kochanil Jeźii chcecie być 
dobrymi katolikam i i polakam i, jeźii chcecie być 
wiernemi dziećmi kościoła i ojczyzny, to proszę 
was, to błagam was n ą  wszystkie świętości, prze­
czytajcie uważnie całą tę książeczkę i  zastosujcie
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się całkowicie do rad i nauk w niej zawartych. 
To jest moje najgorętsze życzenie to moja najw ięk­
sza prośba, z jak ą  się do was zwracam zaraz na 
początku mego nad wami pasterzowania. Jeźli bo­
wiem porzucicie alkohol i pijaństwo, toście prawie 
wszystko złe porzucilil 1 każdy, kto się zdrowo 
na  świat patrzy  przyznać musi, że w spaniałą m yśl 
powziął ks. Gondelewski przynosząc swym para­
fianom taki, a nie inny upominek. Daj Bożel aDy 
czcigodny kapłan jak  najprędzej doczekał się bło­
gich skutków tego pierwszego a tak  praktycznego 
objawu swego pasterzowania. Parafianin.

Co słychać w  świecie?
p o l s k a

(pod panow aniem  pruskiem .)
Opór przeciw ko niemieckiej nauce religii w  

Szkołach W . K sięstw a Poznańskiego w zrasta . Co 
dzień gazety  donoszą o now ych m iejscow ościach, 
gdzie dzieci w zbraniają się odpow iadać po niemiec­
ku na nauce religii i oddają pożyczone im przez 
szkołę katechizm y niemieckie. P rzypadki takie za­
sz ły  ostatniem i dniami w  Lubochni p. Gnieznem , w  
Dubinie, w  Białożewinie i W iew iórczynie w  pow ie­
cie żnińskim, podobne w iadom ości nadchodzą z Ku­
jaw  z Szym borza i S łupów  w  powiecie szubińskim.

Niezależnie od tego w ysełają  ojcowie rodzin 
liczne pisma do Biskupów sw ych dyecezyi z prośbą, 
aby  W ładza duchow na użyła odpowiednich środ­
ków , celem p o w r ó c e n ia  dzieciom nauki religii w  
języku ojczystym . Pism  takich w ysłało  bardzo 
Wiele gmin. Podpisów  pod pctycyam i było ogółem 
przeszło 12 uOO.

D otychczas odbyło się już kilka w ieców  w  tej 
spraw ie. W  przyszłości są zapow iedziane dalsze 
w iece. Najwięcej spodziew ać się należy po w iel­
kim wiecu w Poznaniu, k tó ry  się przygotow uje. 
D uchow ieństw o polskie znajdzie tam  w dzięczną spo­
sobność, stanąć tam  w  całym  swoim  składzie i za­
pro testow ać energicznie przeciw ko używ aniu nauki 
religii św iętej do w pajania dzieciom polskim języka 
niemieckiego.

P O L S K A  
(pod panowaniem  rosyjskiem ).

—  (Sam orząd ziemski i miejski w  Krplestw ię).
;W raz  z w iadom ością, iż w ydział gospodarczy mini- 
steryum  spraw  w ew nętrznych  przystąp ił do rozpo­
znaw ania nadesłanego przez generał - gubernatora 
w arszaw skiegoprojektu  instytucyi sam orządow ych 
w  Królestwie Polskiem , ukazała się w  organach 
urzędow ych treść  obu projektów , to jest sam orządu 
ziemskiego i miejskiego. ,

P ro jek ty  te, opracow ane przez czynniki w y łą ­
cznie urzędow e, m ają piętno w ybitnie b iu rokra ty ­
czne i nie mogą zadowolić słusznych żądań społe­
czeństw a. W szj^stkie trzy  stopnie sam orządu: gu- 
bernialne, pow iatow y i gminnj^ są tak poddane pod 
kontrolą urzędniczą, że w  działalności swej będą 
zupełnie skrępow ane. Język  polski jest tylko w 
ograniczonej m ierze dopuszczony obok języka ro­
syjskiego.

W obec tego w zyw a prasa  społeczeństw o, aby  : 
ze swej strony  postarało się o opracow anie proje­
k tów , odpow iadających potrzebom  K rólestw a, by  je 
m ożna przedłożyć przyszłej Dum !ę, k tóra y .  sp ra­
w ie tej rozstrzygać  będzie

R O S Y  A.
—  (W ybory  do Dum y) odbędą się 28-go stycz­

nia przyszłego roku. R ząd przyspieszył term in w y ­
borów , bo chodzi mu o now ą pożyczkę. W tym  ce­
lu udał się m inister sp raw  zagranicznych IswolsKij 
do P a ry ża . P an  ten także mo p rzybyć  do Berlina, 
aby  naradzić się z ks. Biiiowem o pożyczkę.

— (Niedobór w  Rosy?) w ynosić będzie w  p iis j-  
szłym  roku 1500 milionów koron. W obec tego Ro- 
sya  stanęła nad przepaścią bankructw a. Są tacy , 
k tó rzy  głoszą, że bankierzy zagraniczni chcą R osyę 
doprow adzić do tego, aby oddała obcym  m ocar­
stw om  niektóre sw oje k^aje w  zastaw . Kto w ie , 
czy np. Niemc3r, k tóre sw ego czasu odm ów iły R o- 
syi pożyczki, te raz  nie b y łyby  gotow e dać jej ta­
kow ą pod w arunkiem  oddania im w  zastaw  Króle­
stw a  Polskiego?,

Rady gospodarcze.
Ł ąka je s t  m atką ro li.

Choć słowa te  dość dziwnie brzm ią, to jednak  
m ają one zupełne uzasadnienie. Im  lepsza łąki im  
więcej ich m a gospodarz, lem  więcej i lepszego bycka 
może on utrzym ać, tern lepszy może mieć nawóz.

Niektórzy wieśniacy nie zastosowują jeszczo 
tych  środków, które są najwłaściwsza do podnie­
sienia urodzajności łąk. Oto na przykład jest wielo 
łąk  m okrych, na k tórych nie zrobiono żadnego ro ­
wu, choć osuszenie jest tak  bardzo potrzebne. Inn i 
znów robią rowy tak  p ły tk ie  i ważkie że już po 
roku napowrót zarastają i nie spełniają swojego 
zadania, w skutek  czego łąki pozostają i nadal mo­
kre Gdy się bowiem m a łąkę m okrą, to trzeba 
tak urządzić rowy, wodę odprowadzające, aby  wo­
da rzeczywiście mogła odpłynąć. O twarte rowy są. 
wprawdzie najtańsze, ale nie odpowiadają swojemu 
celowi lak , ja k  kam ienne lub ru ry  d-enowe, któro 
są lepsze, bo nie staw iają przeszkody w przejeździe 
po łące.

Czyż może jeden gospodarz swoją łąkę osu­
szyć, jeżeli sąsiedzi nie pom agają przytem ? A by  
uniknąć kłótni i zrobić to w spokoju, założyć w 
w tym  celu t o w a r z y s t w o  w o d n e .

Są też wieśniacy, k tórzy na zupełnie m okro 
łąk i wywożą stajenny nawóz furę za furą i dziw ią 
się potem, że nie rośnio piękna trawa. Inni naweii 
używają na łąk i sztucznych nawozów. Skutku je ­
dnak nie widzą z tej samej przyczyny, że wilgoć 
i bagno utrudniają wzrost dobrej traw y i ziół.

B rak więc dobrego sku tku  nie pochodzi z wi­
ny nawozu stajennego, ale sam właściciel łąk i jest 
tego przyczyną, bo źle zastosował nawóz.

Nie jest też właściwem twierdzić, że tom asyna 
zaraz m chy wytępi. Tom asyna jest niezawodnie 
dobrym  środkiem nawożenia, ale najlepszym  tępi- 
cielem mchów jes t bez wątpienia brona łąkowa.

Gdy się tą  broną w  czasie przym rozku bez 
śniegu k ilka  razy po łąoo przeciągnie, to m etylkp 
uzyskuje się kilkst fur dobrej podściólki pod by­
dło, ale taitże oczyści się powoli łąkę z mchów, a  
prócz tego poszarpie się^ łąkę broną i spulchni jej 
powierzchnię tak , aby  światło i powietrze potrze­
bne gruntow i tam  się wcisnąć mogło.

Gdy następnie wywiezie się na taką  łąkę kii- 
t a  fur nawozu kompostowego i doda się jeszcze 
równocześnie na 1 hek tar 6 — 8 centnarów netrycz 
r j c h  tomaąyny, wtedy z łąk i z  pewnością będzie ko-j
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S k u t k i  p i ? z e s t r a c ł m .
(Powiastka humorystyczna).

H ałas, ta rtas , klekot w  domu,
Coś pytluje, jakby w  m łynie;
Choć się zdarzy  zajrzeć komu,
K rzyżyk zrobi, dom ominie,

I ucieka, i ucieka,
Choć go w ołaj, nie zaczeka.

Tfu. do czarta , czy nikomu 
Rzec nie wolno co w  tym  domu 
P rzez  dzień Boży od poranku 
T ak terkoce bez ustanku?
Może — Panie! odpuść grzechy,
Sypie z w oru bies o rzech y ?
Nie panowie! ir^ ln e  zdanie.
Niech pozw o'ą piękne panie, 
j a  w ykry ję  dziw tajony:
Jest to język — sw arńej żony.
Onto, jakby blacharz w  sklepie,;
Takim  taktem  zaw sze klepie.
N aw et w tedy  w gębie m yka,
Kiedy zaśnie dobrodzika.
P rzym io t rzadki i nie lada!
Rodem idzie po kądzieli.
Różnie temu radzić chcieli,
Rozum iejąc, że to w ada.
Ot w a ry a ty , poszaleli!
Imość sam a to powiada,
Źe dlatego tylko gada 
Że gadała jej m atunia 
I prababka i ciotunia 
I siostrzyce i kuzyny,
Gadał cały szczep rodziny.
Niech mąż w  uszach św ierszcze Wierci, 
Niech tam  sługom puchną uszy;
Im ość lubi gadać z duszy;
G adać będzie aż do śmierci.
Ba! co mówię! może w  grobie 
Będzie jeszcze gadać sobie;
Niechże gada, przyjm  ją Panie!
Bo przyspieszy  zm artw ychw stanie.
Ależ komuż niebo dało 
Nie podlegać żadnej zmianie!
Los psikusów  ma nie m ało,
P ła ta  szkody niespodzianie.

Posłuchajcie piękne panie 
Co się żonie później stało :

Raz, gdy ciągle gada, gada,
I nagadać się nie może,
Mąż zgłuszony, w  zapał w pada,
I p o r y ta  broń ze ściany.
B y  ją zab ić?  nie broń Boże!
Chciał nieborak zm ordow any,
Dla w y trw an ia  w  cierpliwości,
Choć w ystrze lić  do zająca,
Kiedy nie mógł do imości;
Lecz niebaczny w  kurek trąca!
Huk się rozległ w  całym  gm achu, 
"mość padła konająca;
Te zab ita ,< w szyscy  w  strachu!

W ielkie w praw dzie z huku licho, 
Lecz, .raz p ierw szy  w  domu cicho! 

Im ość leży jak nieżyw a,
Niechże z Bogiem  odpoczyw a!
Tego w szyscy  życzą szczerze.
M ąż zm ów iw szy trzy  parterze .

Już się do pogrzebu bierze,
Lecz — o chwilo nieszczęśliw a!
T rup  się podniósł, imość żyw a.
I choć w ątła , i choć blada,
Chce nagrodzić chwilę p rzerw y ;
C hce zagadać — ale biada!
Gębę miele, a nie gada:
S trach  w  języku skurczył ne "wyl 
.0 zdarzenie dziwu pełne!
S łudzy  ciągną z usz baw ełnę,
M ąż z radości w glos w ykrzyka::
„Żono droga! bez języka!“
G dy co. padnie, w ilk wie w  lesie.r 
Ju ż  lekarza licho niesie!
I choć nie był zaproszony,
Bieży badać słabość żony!
I w ybadał! „ Ja k  ja w różę,
Co strach odjął, w rócić m oże“ .

Tak rzekł w  ucho lekarz m ądry.
M ąż nieborak zbladł jak ściana; 
Prorokow i pcha kubana,
Cala kieska idzie w plądr3%
By zamilczał sw e arkana....

W yszedł iekarz; imość w  migi,
Jak  telegraf kroi znaki;
Idą zygzy , idą figi,
Idą pięści i kułaki.

Im ość giestem  gadaś ' To;
Lecz się śrmeje jaki 
I pow iada: „nie rozum :ę“ .

Im ość ledwie się nie zdusi,
Że choć nie chce, rndczeć musi!

A mąż sługom w ydał hasło ;
„A by w  domu nic nie trzasło ,
Ani hukło, chowaj Boże!
Bo się imość w zdrygnąć m oże!“

Już upływ a rok i drugi,
Jak  się w szystko  cicho ślizga;
Jak  na palcach chodzą sługi,
Jak  się migiem m ąż um izga;
Kiedy oto niespodzianie 
Djabeł znowu — odpuść Panie!

Mąż w yjechał raz na łow y,
I by ł w łaśnie spodziew any;
Kucharz, zaw sze pijanej głow y, 
P rzysposabiał m arcepany.
Sm ażąc kiszkop w  złej godzinie, 
Coraz w ięcej m asła w ali;
Buchną! płomień po kominie,
A w rzask  pow stał: że się pali!

Choć to by ła  szkoda m ała,
Ale imość zagadała!
Z agadaw szy w  dłonie klasła,
Podskoczyła na dw a łokcie.

O przeklętym  bądź biszkopcie,
Co tu licha w yszło  z m asła!....
Mąż w racając  w esół z iowu,
Ani m yśli, co go czeka!
„Ciesz się mężu, gadam  !znow iu“ 
W rzasła  imość W 'głos zaąleka.

T aki głosik, czegóż trzeb a?
Był to jasny piorun z nieba!

I uderzył w  sam ą g łow ę:
Maż z przestrachu stracił m owę. —

Jan  Nap. Kamiński.
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B iaław e m gły uchodziły z ziemi i znikały, roz­
praszały  się, niewiadom o gdzie.

Na w schodzie św ieciła zło ta tarcza  słońca, a 
promienie jej odbijały się w  kroplach rosy, rozsia­
nych na listkach traw , i m ogło się zdaw ać, że kro­
ple w ody przem ieniły się w  bry lan ty .

Pięknie było na owem  rozległem  błoniu, rozpo- 
postartem  pod Jeną*),. na którem  naczelny w ódz 
F rancuzów  Napoleon B onaparte, rozbił swój obóz; 
zakończył on wojnę, jaką prow adził w e W łoszech: 
oswobodził tę ziemię, a teraz prow adzi wojnę z kró­
lem pruskim .

Złote słonko zbudziło żołnierzy: w yszli przed 
nam ioty, rozejrzeli się wokoło.

— C zyż też dzisiaj przyjdzie do b itw y ?  — za­
pytało kilku.

— Bodajby przyszło, bodajby P rusacy  raz  już 
ściągnęli; już się p rzykrzy  czekać! — odparli inni.

W tem  rozległ się glos sierżan ta: w y  w oły wa* 
on po nazwisku żołnierzy, by  się przekonać, czy 
k tó ry  nocą nie uszedł z obozu; każdy'' powinien był 
odpowiedzieć mu: ,,Jestem !“

Po rów nem  szerokiem  błoniu leciały nazw iska 
polskie i francuskie: „Rudzki, G ałęzow ski, Le Bło­
nę, M onttresor“ , oraz inne. Echo pow tarzało  je, a 
jednocześnie brzm iały  donośne odpowiedzi:

—  Jestem !
Żadnego nie brakło.
Poczem  w ojacy udali się do kapliczki polowej, 

w ysłuchać nabożeństw a porannego, a  gdy m sza św . 
się skończyła, zajęli się przygotow aniem  śniadania.

N iebawem  w śród białych nam iotów zaświeciły 
ogniska. Obsiedli je w okół żołnierze. M łodzież roi 
o przyszłych bitw ach, s ta rzy  opowiadają o stoczo­
nych, ten gw iżdże, tam ten nuci piosenkę.

Od miejsc pustych, gdzie niema nam iotów , t3rl- 
ko pasą się konie, leci rżenie radosne; konie zdają 
się dzielić rojenia swoich m łodych panów.

N araz pom iędzy posilających się w padł, jak po­
cisk niespodziew any, chłopiec piętnastoletni, syn 
starego sierżanta.

— Idą! idą! już! — zaw ołał. — W darłem  się 
na w zgórze;, w łasnem i oczami w idziałem ! Ciągną 
niby w ąż olbrzym i, czarny, aż strach jak długi!

— Tobie strach , nie nam, — odparł jeden z w ą­
salów i brzęknął szablą.

W szyscy  pow stali, służba poczęła sprzątać  ko­
tły  i naczynia; żołnierze i oficerowie dosiadali koni.

— Niech żyje cesarz! — rozległy się nagle w o­
łania, gdyż w łaśnie Napoleon przypadł ustaw iać 
zbrojne szeregi i dodać im otuchy.

Po chwili żołnierze ruszyli przeciw ko P ru sa ­
kom i spotkali ich niebaw em . B itw a zaw rzała, ode­
zw ały  się arm aty  i karab iny , kule poczęły latać.

Legiony w alczyły  dzielnie, równie dzielnie, jak 
w e W łoszech: nie ziękły się Niemców, chociaż ich 
moc p rzyszła; w krótce zm usiły nieprzyjaciela do 
opuszczenia pola b itw y.

U radow any odniesionem zw ycięstw em , Napo­
leon, gdy b itw a była  skończoną, zw rócił się do P o ­
laków  i rzekł:

— Dla w as O patrzność cud spraw iła , w idzia­
łem w asze czyny^, nie zapom nę o nich.

—  Niech żyje Napoleon! —  zaw ołały  legiony.

*) Jena — miasto w K sięstw ie Sasko -W ejm arskiem  
pdzie Napoleon I w  r. 1S06 odniósł św ietne z .“ycięstw o nad 
Prusakami.

Noc cza.-na rozpostarła  się nad m iastem  Po­
znaniem, lecz na ulicach jest w idno, gdyż księżyc 
świeci jasno, a srebrne jego blaski wślizgują się w e 
w szystk ie  zakątki, w  zaułki najciem niejsze.

W  oknach kamienic w idać św iatła , a z niektó­
rych  lecą dźwięki m uzyki pow ażne i jednocześnie, 
radosne; z dźwiękiem fortepianu m ieszają się głosy, 
ludzkie, śpiew ają m arsza D ąbrow skiego.

W tem  z pośród tłum ów  ściśniętych na jednej’ 
z głów nych ulic m iasta, w ybiegło w ołanie, brzm iące 
radością: j

— Jedzie! jedzie! 1
Jednocześnie kilku chłopców , po lat kilkanaście

liczącymh, w ysunęło się z szeregu i z wołaniem*.! 
„Niech żyje H enryk D ąbrow ski!“ pobiegło w  głąb' 
ulicy, oświeconej pochodniami, przytw ierdzonym i 
do słupów  w bitych w  ziemię.

W  dali coś się toczy, lecz noc nie dozw ala roz­
poznać co; słychać za to w yraźnie turkot kół i rże­
nie koni. :

W reszcie z m roków  nocy wydoniła się koiasa', 
konnymi otoczona; chłopcy dotarłszy , zatrzym ali 
konie.

—  Jenerale, pozwól nam zanieść cię do pałacu 
M ielżyńskich, — rzekli. — Przedstaw iciele narodu 
czekają tam  na ciebie,

Z kolasy w ychyliła się postać sław nego w odza 
legionów. ,

— Zacna z w as m łodzież! — zaw ołał.
Chłopcy odprzęgli konie, zarzucili w odze na ra­

miona i pociągnęli kolasę.
W  takim  tryum fie w jechał H enryk D ąbrow ski 

do Poznania; tak odw dzięczyły mu się dzieci Polski 
za jego m ęstw o, w y trw a ło ść  i m iłość ojczyzny.

W kilka dni potem Napoleon zaw arł z królem  
pruskim  w  mieście T ylży  pokój i zmusił go do od­
dania mu ziemi polskiej, jaką ten przyw łaszczy ł so­
bie kiedyś.

Z tej ziemi Napoleon u tw orzy ł udzielne pań­
stw o, k tóre nazw ał Księstwem  W arszaw skie/n , 
W arszaw a została stolicą księstw a, a Fryderyk! 
August, elektor saski, w nuk Augusta III, był uznany 
za króla tego państew ka.

U roczysty  to był dzień w  W a rszaw ie, gdy  
zw ycięskie w ojska w kroczy ły  w  jej ulice

N ajpierw  w eszli Francuzi, w prow adził ich je­
nerał M ilhaud; jedni m ieszkańcy w ybiegli na ulicę . 
z owocam i i chlebem, w ołając: „Niech żyją F ran ­
cuzi !“  i Dodawali strudzonym  bohaterom  pełne ko­
sze. Inni z okien sypali kw iaty .

Mail chłopcy przeciskali się do naszych boha­
terów  i całowali ich nogi ,a Francuzi głaskali ciemne 
lub płow e główki i mówili:

— B raves enfants! (Dzielne dzieci!).
Gdy za 'F ra n c u z am i ukazały  się legiony poi-., 

skie, w ów czas tłok zw iększył się, na ulicy wołania:- 
rozbrzm iew ały  radośniej i silniej:

— Ojciec! Jaś! Bolek! — leciało pod pogoll 
dne b łęk ity  nieba, jednocześnie z wołaniem :'

— Niech żyją Francuzi! Niech żyją legio n y i , :.
M atki synów , siostry  braci, żony m ężów , dz iec i

ojców  poznaw ały  w  szeregach zbrojnych i w ycią­
gały  ram iona do tych , za k tórym i tak  długo tęskniły,-: 
o k tó rych  życie drżały ty le razy .

A oni uśmiechali się do nich i ©opowiadali:
—  Niebawem  uściśniem y się!

-_■■■ JłiA l -
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Ciem jest narodowość dla polaków.
Pod tym tytułem ogłosił p. Zygmunt Gloger, 

s łynny badacz przeszłości narodu naszego artykuł, 
w którym dowodzi, żetylko siine poczucie naro­
dowe (zwane zazwyczaj patryotyzmem), uchowało 
naród polski dotąd od zagłady.

Pan Z. G. prz3’pomina, że walka świata ger­
mańskiego z narodowością polską trw a  już całe lat 
tysiąc, a zapasy bądź orężne, bądź pokojowe tych 
dwóch narodowości są jedną wielką historyą bo­
haterów.

Podczas tej tysiącletniej walki ileż to ukazało 
się tak potężnych postaci, jak Mieszko I, który nie 
mogąc Niemców^ zwyciężyć orężem, by obronić swój 
naród, został przebiegłym politykiem; jak Bolesław 
Chrobry, którego bohaterstwo tak zasłynęło w ca­
łym świecie, że cesarz Otton III przybył do Gnie­
zna jako pielgrzym do grobu św. Wojciecha, by 
znaleźć w  Bolesławie przyjaciela i sprzymierzeńca. 
Bolesław' Krzywousty w  roku 1109, jeszcze w ów ­
czas bardzo młody, gdy nie mógł w  walnej bitwie 
zetrzeć cesarza Henryka V, który z potężną armią 
naszedł Polskę, pokonał go za pombcą m istrzow­
skiej wojny podjazdowej. Kronikarze rozpisują się, 
że „odkąd wojska cesarskie wystąpiły na ziernię pol­
ską, Krzywousty dniem i nocą z zasadzek na od­
działy ich wypadając, ścigał je pod sam obóz cesar­
ski i ciągle nieprzyjacielowi zrządzał klęski. W każ­
dym leśnym zakątku zdawało się czyhać widmo Bor 
lesławm, a podobnemi napadami taki sprawia! po­
płoch i tak wielką sobie, zjednał sławę, że o 'boha ­
terskich czynach władcy polskiego sami Niemcy 
wyśpiewywali głośno w obozie cesarskim pieśni, 
ułożone na chwalę Bolesława, a ku upokorzeniu 
swmgo cesarza, pokąd tenże nie zakazał tego ich 
śpiewania pod karą  gardła. .W szyscy  jednak wiel­
bili wmleczność Krzywoustego, który „umiał naw-et 
nieprzyjaciół serca podbijać11.

Następnie wyłuszcza autor artykułu, jak nie­
które karty  tej wielkiej historyi obficie zbroczone 
są krwią polską a dalej pisze:

„Rzuciwszy okiem na tysiącletnią walkę naro­
dowościowy Polaków ze światem germańskim, na 
wyższość polityczną Teutonówe a typowy słowiań­
ski brak zmysłu politycznego w narodzie polskim, 
narzuca się samo przez się w-ażne pytanie: co dało 
temu narodowi tak wielką siłę, że pomimo braku 
chytrości politycznej, pomimo jak najgorszych w a ­
runków geograficznych, utrzymał się na posterunku 
słowiańskim w pierwotnej kolebce swmjej nad Wi­
słą i W artą  a podczas tysiącletniej walki orężnej i 
kulturalnej z potężniejszym narodem, tylko, niewiel­
ką ustąpił mu przestrzeń z prastarych polskich sie­
dlisk? Na to pytanie jest prosta odpowiedź, że nie­
spożytą siłą narodu polskiego w' tej w-alce tysiąc­
letniej była tkwiąca głęboko w tajnikach jego du­
szy miłość kraju, ziemi ojczystej, przyw iązanie do 
obyczajów przodków  i tradycy i narodow ych, była. 
jednein słow em, potęga uczucia narodow ego. Brak 
instynktu politycznego w narodzie przyprawił 
Rzeczpospolitą o utratę politycznego bytu, gdy w 
wieku XVIII znalazła się w pośrodku trzech najsil­
niejszych na stałym lądzie Europy potęg militarnymi, 
kierowanych despotycznie polityką zaborczą. Ale 
na szczęście, obok słabizny politycznej Polacy mieli 
taką dźwignię i silę. w potężnych uczuciach narodo­
wościowych, że pomimo tysiącletnich zapasów z 
kulturą niemiecką i u traty niepodległości, pozostali 
nawskroś narodem polskim, rozwijającym swego 
ducha i życie narodowe w różnych kierunkach, z na­
dzieją lepszej przyszłości.“

Wielką pociechę stanowią dla nas w yw ody  
uczonego badacza. Wieje z nich bowiem silna wna- 
ra, że naród nie zginie, byleby nie zatracił poczucia 
narodowego. Z tego wynika, że krzewienie tego 
poczucia w sercach wszystkich naszych wespół ro­
daków jest pierwszym naszym obowiązkiem na­
rodowym.

Szałasy dzikich Indyan am erykańskich.
Wokoło szałasów widać utkwione na tykach coraz mniej jest w-' Ameryce. Rząd amerykański

głowy pobitych wrogów, tak zwane „skalpy" . Im niesie pomiędzy nie cywilizacyę różnymi sposobami,
więcej tych skalpów, tern większe jest znaczenie a gdy ich ucywilizować nie może, to je tępi bez-
Indyanina wr gromadzie. Takich dzikich szczepów względnie.



Od tego obowiązku nikt zwolnionym być nie 
może. Wszędzie i na każdym kroku winniśmy w y­
znawać otwarcie, że jesteśmy Polakami i że w szy­
stko co polskie jest nam drogie: drogą ta ziemia 
ojczysta, krwią bohaterów zlana, drogą przeszłość 
narodu, drogimi mężowie nasi sławni, poeci, pisa­
rze i artyści;  drogą wiara ojców naszych a, zw ła­
szcza drogą, najdroższą piękna nasza ojczysta mowa.

Ową miłość gorącą dla wszystkiego co polskie, 
ów patryotyzm szczery szczepić naieży mianowicie 
w sercach młodzieży. Z natury posiadając uczucia 
gorące, pokocha ona narodowe ideały i coraz dalej 
nieść będzie pochodnią patryotyzmu.

Tak walczmy w ytrw ale  o byt nasz, nie orężem, 
lecz sercem i uczuciem. Niech nas w  tej walce rtie 
zraża nawet myśl, że może nie doczekamy końca 
walki, że daleką jeszcze chwila zw ycięstw a — 
walczm y bez wytchnienia, jak powiedział poeta 
Kaźmierz Brodziński:

Chociaż nie skończysz, ciągle rób!
Ciebie, nie dzieło skryje grób;
Choć tu na ziemi krótko nas,
Czas wszystko skończy, bo — ma czas...

W yścigi balonów w Berlinie.
Chwila, gdy 17 balonów kolejno zaczynają 

wzbijać się w górę.

P r o c e s y e  n a  Ż m u d z i .

Przez 40 lat, bo od roku 1863 ludność Litwy 
i Żmudzi nie znała co to uroczyste procesye, piel 
grzymki i pochody religijne. Teraz zatem, po wy ­
daniu ukazu o tolerancyi religijnej, t radycya uro­
czystych procesyi odezwała się z tern większą siłą. 
Dowodem tego był dzień 10 września w miasteczku 
Szydłów w powiecie rosieńskim na Żmudzi, gdzie 
w kościele tamtejszym znajduje się cudowny obraz 
Najśw. Maryi Panny.

W początkach XVII stulecia, gdy fale kaiwf- 
nizmu zalewały niektóre zakątki Żmudzi, ducho­
wieństwo szydłowskie, me będąc pewnem życia 
i mienia, jako też w  obawie przed możliwością 
świętokradztwa ze strony kalwinów, ukryło kosz­
towności kościelne w raz  z obrazem Najświętszej 
Panny w miejscu bezpiecznem. Po zabraniu ko­
ścioła przez kalwinów, rozproszeni księża katolic­
cy, wymarli, unosząc z sobą do grobu tę tajemnicę 
miejsca ukrycia obrazu. Podanie głosi, iż w  jakieś 
czas potem Najświętsza Panna objawiła się miejsco­
wym  pastuszkom, wskazując to miejsce. Zaczęto 
kopać i w istocie znaleziono w nim ukryte kosztow­
ności kościelne, oraz obraz święty, k tó ry  odtąd za­
słynął cudami. Od tego czasu rokrocznie w dzień 
8 września nieprzebrane tłumy ludu z różnych stron 
Żmujdzi ściągają do Szydłowa na odpust, trw ający 
cahg tydzień.

W  roku bieżącym w yruszyły  do Szydłowa trzy 
połączone pielgrzymki: z Bosienia, Wodźgir i Gir- 
takola, a pewien uczestnik odpustu w  Szydłowie 
tak tę uroczystą pHDcesyę opisuje:

„T łum y ludu odświętnie przybranego od rana 
zalegały ulice, oczekują zanim pochod wyjdzie z ko­
ścioła miejscowego, po ukończonem nabożeństwie. 
Rozmów głośniejszych prawie nie było słychać; 
tw arze  skupione, poważne stanowcze. Rzekłbyś, 
patrząc na nie: one wiedzą, iż nie powstrzym a ich od 
powziętego zamiaru żadna moc ludzka, pójdą i doj­
dą, bo dojść muszą! Sklepy wszystkie pozamyka­
ne; strażników ani policyi nie widać zupełnie.

Koło 1-ej godz., po tłumie jakby przebiegła 
iskra potężnego prądu:

— Idą, idą!
I oto obnażyły się głowy, powyciągały szyje, 

zaparły oddechy; uroczyste milczenie zapanowało 
na przepełnionych ulicach. Z daleka, w  perspekty­
wie, zamajaczały po nad morzem głów chorągwie 
barwne i krzyże, połyskujące w słońcu, a wśród 
ciszy doleciały echa poważnej kościelnej muzyki i 
śpiewu uroczystego.

Spojrzałem po tłumie oczekującym.
W szystko .znikło mu z przed oczirw patrzonych  

chciwie w ten widok, który po 40"fatach ucisku roz- 
toczjT się znowu przed nim. I widziałem rozognio­
ne twarze i źrenice rozszerzone, te same źrenice,



które niegdyś patrzyły na Kroże... I widziałem łzy, 
spływające cicho po starych, opalonych od słońca 
i wiatrów policzkach...

Tyle lat, tyle bólu! — i teraz oto.
Zwolna zbliżał się pochód. Śpiew wzbierał, 

rósł, potężniał, aż wreszcie buchnął gorącą falą z 
wielotysięcznej piersi!....

Można już było widzieć dokładnie całą proce- 
syę. Przodem, po obu stronach ulicy, jechała ban- 
derya włościańska na dzielnych żmujdzkich ko­
niach, torując drogę pochodowi. Każdy z jeźdźców 
miął przerzuconą przez ramię wstęgę błękitną, la­
mowaną srebrem. Przed nim fala głów rozstępo- 
wata  się posłusznie i zastygała, tworząc ścianę po 
obu stronach ulicy. Na czele procesyi sunęły trzy 
krzyże pozłociste, niesione przez najstarszych ucze­
stników połączonych kompanii. Otaczał je żywy, 
barw ny wieniec dziewcząt, poubieranych w prze­
śliczne żmujdzkie stroje narodowe. Każda z nich 
miała na głowie tradycyjny wianeczek z ruty, od 
którego spływraly i mieniły się w słońcu długie, bar­
wne wstążki. Za niemi grupy dziewcząt w jedna­
kowych strojach kroju miejskiego niosły na noszach 
liczne ołtarzyki, świecące pozłocistemi ramami i 
umajone kwieciem. Z boków, kroczyło poważnie 
kilkudziesięciu dorodnych gospodarzy wiejskich, 
dźwigających chorągwie barwne, haftowane złotem 
i srebrem. Na ostatku, duchowieństwo, a za nim, 
lud, nieprzejrzaną zw artą  masą. W śród tłumu mo­
żna było dostrzedz i kilku ziemian miejscowych. 
Porządek i spokój panował w zorow y, a u trzym y­
wała go jedynie straż honorowa, złożona z młodych 
chłopców wiejskich; każdy z nich miał na sobie 
przepaskę błękitną przez ramię. Pobraw szy  się za 
ręce, otoczyli oni procesyę ogromnym żyw ym  
łańcuchem i z grzecznością a taktem przestrzegali 
porządku.

Za miastem pochód rozwinął się wązką, długą 
wstęgą. A po drodze, gromady ludu wychodziły 
z wiosek na spotkanie i oddawczy hołd relikwiom, 
łączyły  się z procesyą. I potok rósł, wzbierał, uno­
sząc za sobą tysiące istot, ożywionych jednym du­
chem i jedną ogromną wiarą. Znikły pojedyńcze 
tony, pozostał tylko jeden wielki, potężny akord, 
z którego tryskała  jakaś ogromna, niespożyta siła. 
I czuło się, iż nieprzemogą jej nigdy iata ucisku i nie­
doli...

Miarowym ruchem kołysały się w oddali po­
nad tłumem chorągwie barw ne i krzyże pozłociste, 
a w iatr z równin nadnierneńskich roznosi! po smu­
tnych ugorach echa pieśni-4.

Wiszące gniazda mrówek amerykańskich.

Któż z mieszkańców wsi nie zna jemioły, tej 
krzewiastej rośliny, tak oryginalnie przyozdabiają­

cej sosny, jodły, klony, białe wierzby, topole i t. p. 
inne d rzew a?  Czepiając się ich gałęzi, jemioła 
przybiera kształt kulisty lub podłużny, dochodząc 
nieraz do bardzo znacznych rozmiarów, podczas 
gdy owocowe jej jagody ściągają liczne rzesze pta­
ków, chciwych tego przysmaku. Jemioły są w pra­
wdzie poniekąd ozdobą drzew, wpływają  jednak 
szkodliwie na ich rozwój, czerpiąc swe istnienie z 
soków drzewnych, dlatego też pożądanem jest ni­
szczenie tego szkodnika.

W  porównaniu jednak z tern, co spotyka się w 
odwiecznych lasach strefy podzwrotnikowej, jemio­
ła jest niczem, tam bowiem kora drzew byw a cał­
kowicie porośnięta grubą w ars tw ą  mchu, wśród 
którego w yrasta ją  najpiękniejsze kwiaty i rośliny, 
jak np. orchidee, begonie, paprocie i wiele innych 
roślin zupełnie nam nieznanych, a właściwych pod­
zwrotnikowej strefie.

Najwspanialej przedstawiają się jednak pod 
tym względem górskie lasy po.łudmowej Brazylii 
i. w pobliżu rzeki Amazonki, gdyż tam pnie, a nawet 
konary starodrzewu bywają całkowicie pokryte naj­
różnorodniejszą roślinnością, w^śród której zdarzają 
się i większe okazy np. duże krzew y begonii i w y ­
smukłe fikusy. Rozrastając się, plączą się i wikłają 
gałązki tych różnych roślin, tworząc- bardzo o ry­
ginalną a ładną całość, przypominającą nasze je­
mioły.

W śród tej roślinności gromadzi się mnóstwo 
owadów, znajdujących tam bardzo wygodne schro­
nisko, szczególniej jednak przesiadują tam najchę­
tniej różne gatunki mrówek, obierających sobie ro­
ślinne gniazda, a udoskonalających je jeszcze w spo­
sób bardzo pomysłowy. Znoszą one ziemię bardzo 
pracowicie i, przylepiając ją do gałązek, łączą je
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jedzie do stolicy na koronacyę, choć już tok temu 
został obrany królem. Przysiągł bowiem, że nie 
prędzej włoży koronę, aż kraj uwolni od wrogów.

18-go października. 1523: urodziła się królewna 
Anna, siostra króla Zugmunta Augusta; w późnym 
już wieku zasiadła na tronie Polski jako żona króla 
Stefana Batorego. Była to niewiasta wielkich cnót; 
pochowana jest w Toruniu, w podziemiach kościoła 
św. Jana.

19-go października 1813: śmierć ks. Józefa P o ­
niatowskiego w nurtach Elstery podczas bitwy pod 
Lipskiem.

20-go października 1676'. urodził się Stanisław 
Leszczyński, później król Polski, następnie tułacz 
na obcej ziemi; był także teścien. króla francuskiego 
Ludwika XV.

23-go października 1823: uwięzienie w Wilnie 
Adama Mackiewicza, oraz jego tow arzyszy  Zana, 
Kowalskiego i innych za należenie do tow arzys tw . 
Promienistych i Filaretów.

23-go oaździbrnika 1172: umarł król Bolesław 
Kędzierzawy, jeden z synów Krzywoustego.

24-go października 1609 hetman Chodkiewicz 
zdobywa od Szwedów twierdzę Dynamund.

25-go października 1139: umiera król Bolesław 
Krzywousty — zaczynają się klęski Polski wskutek 
niezgody książąt, synów Bolesława i icli następców7.

26-go października 1865: Moskale w yw ożą księ­
dza Rzewuskiego, biskupa-sufragana, z W arszaw y 
do Astrachania. Dopiero w kilkadziesiąt lat późnief 
pozwmlono mu wTrócić; osiadł w Krakowie, gdzie 
26-go października 1892 umarł.

28-go października 1423: król Jagiełło zwołuje 
sejm do Warki, gdzie przyjęty i ogłoszony został 
nową-’ zbiór praw.

3-1-go października 1432: król Jagiełło nadaje 
Ormianom, zamieszkałym w Polsce,, przywilej rzą­
dzenia się prawem niemieckiem.

ściślej z sobą; z czasem na ziemi, zroszonej desz­
czem czy też tylko rosą, w yrasta ją  nowe roślinki, 
całość zaś przybiera kształt kulisty i ma w ygiąd ' 
wdelkiego uia kwiatowego, zawieszonego wśród ga­
łęzi drzewnych. W  robocie tej celuje szczególniej 
duży gatunek brunatnych i bardzo żarłocznych 
mrów7ek; gniazda ich przybierają barwrę purpuro­
w ą, barzo ładnie odbijającą od świeżej zieloności 
liści.

Jeden z przyrodników, oddający się szczegóło­
wem u badaniu wiszących gniazd, podaje bardzo cie­
kaw e wiadomości o pracowitości mrówek, które z 
zadziwiającem zamiłowaniem i troskliwością dbają 
o przyozdabianie gniazd: przynoszą np. różne dro­
bne nasiona kwiatowre, sadzą je, przysypują ziemią, 
a hastępnie, gdy te puszczą kiełki, uważają, aby ich 
nie stra tow ać i pozwolić im w7yrosnąć a nastemiie 
zakwitnąć.

Zmysł ten ogrodniczy u amerykańskich m ró­
wek w yda się może niejednemu bajką, przyrodnicy 
stwierdzają go jednak wielu niezbitymi dowodami.

Załączony obrazek przedstawia takie wiszące, 
kuliste gniazdo w początkach rozwroiu roślinności.

Z  d o b r f c h  r a d .

Chcesz być czemś w  życiu, to się ucz, 
'Abyś nie zginął w tłumie:

Nauka — do potęgi klucz,
W  tym moc, kto więcej umie.

Bo wiedz, — nie popchną tego w7stecz 
Ani pochłoną fale,

Kto umie choćby jedną rzecz,
Lecz umie doskonale!

Ignacy Baliński.

 -

Ii A LEMM  L Z HISTORYCZNY.

Szanujmy i czcijmy wspomnienia 
przeszłości naszej.

17-go października 1655: król szwedzki Karol 
Gustaw zdobywszy K ra k ó w ^  zwiedza g~oby kró­
lewskie. Gdy mu oprow-adzający go senator S zy ­
mon Starowrolski opowiadał o królu Łokietku, iak 
trzy razy z kraju przez wrogów wypędzony, stale 
doń powracał, Karol Gustaw rzekł butnie: ale wmsz 
Jan Każmic-rz już nie wróci. Na to Starowoiski 
jakby w7 proroczem natennieniu w yrzekł:  Deus mi- 
rabilis et fortuna mutabilis, to znaczy: Bóg jest mi­
łosierny a szczęście zmienne. Przepowiednia Sta- 
rowolskiegó spełniła się: król Jan Kaźmierz powró­
cił a Kafol Gustaw jak niepyszny umknął za morze.

17-go października 1676: król Sobieski zawiera 
pokój z Turkami pod Żurawnem, poczem dopiero

t  t e t .

Rzadkie pokrew ieństwo.
Pewien pan opowiada o sobie. „Ożeniłem się 

z wdowią, mającą z pierwszego małżeństwa doro­
słą, córkę, w której zakochał się mój ojciec i w kró­
tce ją poślubił. Tym sposobem ojciec mój został 
moim zięciem, a moją pasierbica moją matką, skoro 
była żoną mego ojca W rok poślubię  żona powiła 
mi syna, który był moim wujern, skóro był bratem 
mojej.,macochy. Żona mojego ojca została także po 
ri'ie jakimś czasie matką ładnego chłopca, który był 
zarazem moim wmukiem, jako syn mojej pasierbicy. 
Moja żona była także moja babką, gdyż była matką 
mojej matki: ja zaś byłem jednocześnie mężem mo­
jej żony i jej wnukiem' a ponieważ maż osoby będą­
ce.5 babką jest naturalnie dziadkiem — zostałem 
wdęc własnym dziadkiem.

*

— Widziałem dziś radcę X., co rnu jest, jakiś 
ponury, zamyślony. Czy nie chory?

—O w sze m /p ra w a  ręka jego dostała obłędu
— E, głupstwa pleciesz.
— Ależ tak. Sekretarz, iego prawra ręka, do­

stał pomieszania zmysłów.
b a  kładem redakcyi „Praw dy'1, Kratow. — Czcionkami „Kaiolma*-, spółki wyj., z oj>r. <V|M., Łtytom O.-S.
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rzyse i pociecha dla rolnika, zwłaszcza gdy w 
kw ietniu lub z początkiem  m aja podsieje się ją  
niecn dobrą traw ą i koniczyną, k tóre odpowiadają 
pewnej okolicy.

Tak uprawiona łąka  wyda z pewnością inną 
paszę, niż przedtem  i można słusznie powiedzieć, 
że jedna fura siana z tej łąk i będzie w arta tyle. 
eo trzy  lub cztery fury siana z łąk i nieuprawionej 
siana dawnego, kwaśnego.

R O ZM A ITO ŚC I.
+ M iejsca w  przem yśle i handlu dla m łodzieży.

Liga pom ocy przem ysłow ej podaje do wiadom ości 
rouziców oragnących oddać sw ych synów  do prze­
m ysłu i handiu, że może obecnie um ieścić: jednego 
ucznia w  księgarni polskiej w  Kołom yi; jednego 
ucznia w  handlu papierow ym  w  Jarosław iu ; trzech 
uczniów  w  handlach korzennych, i to w  m iejscow o­
ściach: Dobrohil, T arnobrzeg i W adow ice; jednego 
ucznia w  pracow ni ślusarskiej w  K rakow ie; trzech  
uczniów  w  technicznem  biurze instalacyjnym  w  S ta ­
nisław ow ie i jednego ucznia w  pierw szorzędnej 
pracow ni kraw ieckiej w e Lw ow ie. — Na żądanie 
udzieli Biuro Ligi Pom ocy Przem ysłow ej szczegó­
łow ych informacyi.

* Najznakom itsi profesorow ie rolnictw a, tudzież 
długoletni zaw odow i gospodarze są w szyscy  je­
dnego zgodnego zda-nią, że jesień, choćby naw et pó­
źna, jest najlepszą porą roku do naw ożenia łąk. 
Tw ierdzenie to zresztą  zostało spraw dzone przez 
tysiące  doświadczeń naw ozow ych przeprow adzo­
nych przez krajow ą S tacyę chemiczno-rolniczą w 
Dublanach i przez G łów ny Zarząd T ow arzystw a 
Kółek rolniczych. Dośw iadczenia te  w ykaza ły , że 
naw et najlichsza łąka naw ożona w  jesieni m ączką 
żużlow ą Thom asa i kainitem  a na wiosnę zaw łóczo­
na, w ydaw ała  bujną roślinność, z której otrzym ano 
pożyw ną, i w ydatną  paszę. Obecna pora roku na­
daje się zatem  najlepiej do naw ożenia łąk m ączką 
żużlow ą Thom asa tem bardziej, ileże z jednej strony 
prace około oziminy ukończone zostały , zaś z dru­
giej strony huty skończyły w ysy łkę  m ączki żużlo­
w ej Thom asa z zam ówień dla oziminy i są w stanie 
obecnie punktualnie i bezzw łocznie każde zam ów ie­
nie w ykonać.

+ O tw arcie kolei lokalnej Tarnów -Szczucin. 
Dnia 15 października oddaną została kolej lokalna 
Tarnów -Szczucin do publicznego użytku. Nowa ta  
linia obejmuje następujące stacye i ładow nie: T a r­
nów  (istniejąca stacya na linii lwowskiej), Klikowa 
(przystanek osobow y), Łukow a (przystanek i łado­
w nia), Żabno (stacya), D ąbrow a (stacya),, Olesno 
(stacya), D ąbrów ki breńskie (przystanek osobowy 
i ładow nia), M ędrzechów  (stacya), Delasłowice 
(przystanek osobow y i ładow nia), Szczucin (stacya).

* Epidemia szkarla tyny  naw iedziła kilka m iast 
galicyjskich. Najliczniejsze w ypadki tej choroby 
zdarzy ły  się w  Buczaczu, nadto w  S tanisław ow ie 
ł we Lw ow ie. W  C hyrow ie pod Przem yślem  sze­
rzy ła  się też bardzo  szkarlatyna i zabra ła  do 4C ofiar 
m iędzy w ychow ańcam i tam tejszego zakładu. Naj­
lepszym  środkiem  zw alczania każdej epidemii jest 
zaw iadam ianie fizykatu pow iatow ego c każdym  w y ­
padku zaraźliw ej choroby. Dalej w razie epidemii 
m e należy dzieci posy łać do dęsaów. dotkniętych za­

W D A ______  s n .

razą, ani do szkoły , skoro u nich okażą się chód 
pierw sze objaw y tej choroby.

* Zabił ojca. W  M szan.e koło B aftow a zam or­
dow ał w łościanin M ichał M ichajliszyn sw ego ojca 
i zbiegł praw dopodobnie do Lw ow a.

* Morderstwo — czy samobójstwo? P od  Mo 
giłą dostrzeżone ze statku holowniczego „Wawel** 
zwłoki kobiety na brzegu. Zawiadomiono o tern 
żandarm eryą, k tó ra  w droży ła  dochodzenia co do 
pochodzenia nieznajomej kobiety.

*  Przysypapy ziemią. Pew ien robotnik z ce ­
gielni S chw artze  koło Ż yw ca padl ofiarą nieszczę­
śliwego w ypadku. W  chwili, gdy ładow ał w ybraną  
glinę na w ózek fabrycznej kolejki, spadł nań ogro­
m ny kaw ał brzegu i żyw cem  go pogrzebał. P iersi 
nieszczęśliw ego zostały  praw ie zmiażdżone na szy ­
nach, na k tó re  go ziemia przygniotła. O dpow ie­
dzialność za ów  w ypadek spada na w łaściciela tejże 
cegielni, k tó ry  jak w idać nie zw aża na bezpieczeń­
stw o sw ych robotników'.

+ B rat b ra ta  zabił. Dwaj bracia W aw rzkiew T  
eze w  Łańcucie prow adzili spór o schedę ojcowską. 
S ta rszy  osiadł na ęalyin gruncie i nie chciał niczego 
ze spadku m łodszemu udzielić. Z tego powodu do­
chodziło m iędzy nimi do częstych kłótni. Podczas 
jednej sprzeczKi uderzył s ta rszy  b^at Franciszek 
m łodszego jakim ś żelaznym  hakiem  i zabił go. Aby 
za trzeć  ślady  zbrodni, oblał zabitego w ódką i roz­
głosił, że pijany b ra t um arł w skutek zapalenia się 
w  nim w ódki. W ładze jednak nabrały  innego prze­
konania co do przyczyn owej śmierci i po przepro- 
wadzonem  śledztw ie odstaw iły  zabójcę do wię­
zienia.

* Zabił sw ego szw agra . W  Zakopanem  przy ­
szło m iędzy dwom a szw agram i do gw ałtów  nej 
sprzeczki, podczas której jeden z nich z zawodu mu­
zykant ciał sw ego przeciw nika siekierą w  głow ę 1 
zabił go na miejscu. Po spełnieniu tego strasznego 
czynu oddał się w  ręce żandarm eryi.

* W ykopany skarb . P rz y  kopaniu rowów pod 
kanały  w  Kołomyi natrafiono na garnek gliniany, 
który  za\v ;erał kiika litrów  różnych m onet, pocho­
dzących p eważnie z 16 i 17 wieku. W  miejscu, 
gdzie znaleziono ten skarb , znajdow ał się ongiś 
cm entarz.

M  ©  W  I N K I .

t — ( S t r a s z n a  k a t a s t r o f a  n a  K u b i e . )  
Z Nowego Jorku donosi telegram  podm orski, że na 
Kubie panow ał straszny  cyklon, k tó ry  w yrządził ko­
losalne szkody. P^zeszto 100 ludzi postradało  żjfcie 
w  gruzach zaw alonych dom ów, kilkaset osób jest 
rannych. Kilka okrętów  w  porcie H aw any poszło 
oodczas burzy  na dno. Zapadło także kilka w ieży 
Kościelnych.

O D  A D M I N I S T R A C Y L

Wszystkim tym, którzy zamówili kalen^ar? 
na rok 1907 nieniejszem donosimy,' że bodzie takow y 
rozeslary za kilka dni.
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Z dniem 7. października R edakcya „ P ra w d y 44 
przeniosła się na ulicę św . K rzyża 1. 7.

Prosim y tedy w szelkie w ysy łk i pieniężne i ko- 
respondencye przesy łać pod adresem : R edalicya 
„ P ra w d y 44, ul. św . K rzyża 1. 7. —  K raków .

O dpowiedzi R edakcyi i Adm lnisłracyi.
Pan Jan Mierzwa. Gazetą zaczęliśmy wysyłać. Kosztuje 

na kwartał 1 Koronę z przesyłką.
Pan Konśt.. Wat.ozkiewiez, Pieniądze otrzymaliśmy. Dzię­

kujemy.
Pan Józef Liszka. Prenumerata zapłacona do końca roku. 

Dziękujemy i pozdrawiamy.
Pan Mikołaj Talik. Gazata zapłacona do końca czerwca 

br. Zaginiony numer.i papier listowy posłaliśmy, kalendarz wyśle­
my w tyoh dnach. Pozdrawiamy.

Pan Jan Głowaez. 2.ti0 Kor. otrzymaliśmy. Kalendarz 
razem z czekami poślemy w tych dniach.

Pan Józef Dziadek. Pieniądze otrzymaliśmy. Kalendarz 
pcślem; w tych. dniach. Dziękujemy i pozdrawiamy.

Pun M ichał Mleczko. Pieniądzo otrzymaliśmy. jZe Pana Ga­
zeta potno dochodzi, jest wina poczty, gdyż wysyłamy ją zawsze 
regularnie. Pozdrawiamy

Pan Ignacy Kot. Gazeta zapłacona do końca roku. Kalen­
darz poślemy w tych. dniach. Marki otrzymaliśmy i są dobre, 
pozdrawiamy.

Pau Józef liryk sy. Należy nam się tylko 5 koron. Bacha­
nek ty ł mylnie wystawiony.

Pan Jan Zawaeki, Gazeta na rok 1906 i Pomsta Boia są 
wyiów nane. Ze.-zyty wysłaliśmy pod opaską. Kalendarz poślemy 
za kiil,a dni. Pozdrawiamy.

Pan Józef Bryndza. Gazety, któraby wychodził? dwa razy 
tygodniowo nie ziSmy. Pozdrawiamy.

Puli Jan Kuczek. Pieniądze otrzymaliśmy. Gazetę wysła­
l i ś m y ,  l e c z  poczta nam ją zwracała z powodu niedokładnego adresu. 
Od (\ziś zaczniemy wysyłać pod tym adresem, jaki Pan w liście
poda

rok.

Adres zmieniliśmy. Gazeta zapła- 

otrzymaliśmy i za przeszły

Pozdrawiamy.
Pan Jędrzej łiyszka.
Pozdrawnmy.
Pan Jan Bajor. Prenumeratę 

Pozdiaw lamy.
Pan W łauys' a w Plewniak. Gazetę zaczęliśmy przysyłać. 

Kosztuje na kwaiiał 1 koronę, rocznie 4 korony. Pozdrawiamy.
Pau Józef Graj. Gazetę posełamy. Kosztuje co końca roku 

l  Koronę, i  oąirf&wiomy.
Pan Jan kaibowniozek. Pieniądze otrzymaliśmy. Gazeta 

za] .biedna do końcą toku. Dziękujemy i pozdrawiamy.
Pan Woje. Zieliński. 3 Korony otrzymaliśmy. Gazeta za­

płat ona do końca-roku. Dziękujemy i pozdrawiamy.
Pan Traiic. YYciigóisni Za gazetę należy nam się do końca 

roku 4 Kor. iO hal. Drugi egzemplarz skreślamy. Kalendarz prze­
ślemy za blfca cmi. 1 ozdrawiamy.

Pan Prane. Krt tro y k . Gazetę będziemy posyłać. Kosztuje 
z  przesyłką do Pius swaitainie 1.25 Kor., rocznie 5 Koron.

Pani Katar/;, na Kolarz. Kalendarze przyślemy za kilka dni. 
Rozwiązanie zagadni jeat dobre. Pozdrawiamy.

W t d m !  Od zarządu gazety. t i a ż n e !
Przypom inam y w szystk im , k tó rzy  nam jeszcze 

prenum eraty  za gazetę me zapłacili, że czas już 
najw yższy  zapłacić. Pism o nasze jest w ielkie, 
w iele przeto kosztuje druk a nie m ało także m arki 
pocztow e. Nie ociągajcie się w ięc ze zap ła tą! — bo 
pieniędzy nam potrzeba. Jak  to  miło dla W as, kie­
dy gazetka przychodzi co sobotę! — C hw ytacie  ją 
w  rękę i czytacie. Pam iętajcież o tem , że i zap łata  
pow inna do nas na czas przychodzić.

Cena naszego pism a jest tak niska, że chyba 
nikt nie zubożeje, jeżeli Kwotę tę na czas nam prze­
śle . Jeżeli zaś kilkudziesięciu czytelników  nas zar- 
.wie — natenczas k rzyw dę tak ą  odczuć m usim y.

T uszym y jednakow oż, że tac y  m iędzy naszym i 
C zytelnikam i się nie znajdą.

Prosimy tędy gorąco: przysyłajcie oreiiume- 
r a tę l

i i a c i e s f a s ! © .

Interesującą jest, znajdująca się w  dzisiejszym: I 
num erze naszego pisma „zapow iedź szczęścia4' p. 
Sam uela H eckschera snr. z H am burga. Dom tep 
zjednał sobie dobrą  sław ę przez akuratną i dysk re­
tną w yp ła tę  w ygranych  sum, tak , że m ożem y k a ­
żdemu zw rócić niniejszem uw agę na ogłoszenie je­
go, znajdujące się w  dzisiejszym  numerze naszego; 
pisma.

2a treść ogłoszeń Hcdakeya nie odpowiada.

Tkalnia Jozefa jórasza
„pod opieką Najśw, Rodziny*1'

W  K o r c z y n i e  (obok Krosna Galicya)
poleca: Szanownej P. T. Publiczności własnego wy­
robu sławne z dobroci czysto  ln ian e  p łó tn a  K o r­
czy ń sk ie  ręcznie tkane, od najgrubszych do naj­
cieńszych web, pojedyńczej i podwójnej szerokości. 
Również K am g arn y , S zew io ty  (zeugi). B ieliznę 
stołową o wzorze kostkowym i adamaszkowym, chu ­
steczki do nosa, Oym ki, D reli szk i, R ęczn ik i, 
Ś c ierk i, sza re  P łó tn a  pół bielone, S ienn ik i go­
towe i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące, 
tudzież w wielkim wyborze P łó c ien k a  ko lorow e, 
S uk ien k a , F lanele , B a rch an y , K apy  na łóżka, 
100 C hodnik i etc. etc. g—25

Towar doborowy. —  Geny niskie umiarkowane.
Cenniki i próbla wysyła się na żądanie darmo i opłainie.

» »» » » » » »

1 .  JAKUBOW SKI
Telefon - T5HI § £ 0  A K .  K. 0. P. we Wiedniu 

Nr. 105 -  439 1 9  B n ł l l M ?  t fS I I j  Nr. 8 5 1 -8 7 6
KANTOR FABRYCZNY: KANONICZA 19.

   . ■ z M agazyny własne: = = ___ ..
W KhAKOW IE: 

Cukietulce 26-37 od strony ratusza.
poleca:

F E  L F O F IE :  
Kotel Ceorge’a

W Y E O S Y  K O ŚCIELCE
z  b r o u in ,  sr e b r a , i l o t a  i  i s o j e h  m e t a l i  o d a a a -  
e s ą j ą e e  s i ę  a r ly  d y w e e m  n f k o n a o l e ia ,  t e  w szy ­

s t k ic h  s l / I a e h  w  t r i e l s i u  njrborze, jako to:

k ie lic h y , p u s z k i dc  k o m u n ik a n tó w , m on- 

s t r a n e y e , l ic h ta rz e , k rz y ż e , k a n d e la b ry , 

la m p y , ż y ra n d o le , k a n o n y , a m p u łk i, t ry -  

bu la^ze , p a te n y  do c h o ry c h , p u sz e c z k i do 

c h o ry c h , p u sz ec z k i do  O lejów  św ., re li-  

k w ia rz e , K ociołki do w o d y  św ię c o n e j i in n e .
Podejmujemy sie wykonania przedmiotów kościelnych według 

podanych lnjj własnyoh rysunków i projektów. 
Przyjmujemy do złocenia w ogniu lub galwanicznie, srebrze­

nia, niklowania i przerobienia itd.
S ta re n a a  jn l  • fe“śeielne przyjmujemy J« im tany. 
108 CENY FABRYCZNE. 2—6

= = = = =  Cenniki darmo i opłatoie. ........  =
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WszejMg aaśladownictwa i przedruk podlegają Larze,
Jedynie prawdziwym jest

B a l s a m  T l i i e i » i » y ,e j j©
ty lk o  % zieloną m a rk ą : , , z a k o n n ic a * P ra - w n io  chroniony. 

. S ła w n y  z daw ien daw na, nicprześcigniony przeciw ko za­
burzeniom traw ienia, kurczom  żo łądka, kotce, katarom , 
cierpieniom p łuc , influency itd . C ena : 12 m a łych  lub  6 
flaszek podw ójnych nlbo też 1 w iolka flaszka specyaina z 

yatontow anem  zamknięciom h o r o n  5*— opła tn io .
(981 5-62

£hierry’ cgo jltaść ccntyfoliowa,
a dawna znana jako non plus u ltra  przeciw ko ws?.olkim 
niewioizieó ja k  zastarza ły  na ranom , zapaleniom , skalecze­
niom. abscesom i wrzodom w szelkiego rodzaju. —  C ena: 
2 sło ik i kor. 8 '60  opłatn io , w y sy ła  ty lk o  za przesłaniom  z 

góry  lub pobraniem  należytości.

Apt. A. THIERRY w Pregrada obok Rehitsch-Sauerbrunn.
JBroszurka z tysiącam i oryginalnych pism dziękczynnych darm o i opła tn io . 

nabycia w  przoważnej części w iększych ap tek  i drogoryf /m l.
Do

Największa wy­
grana ewent. 

600.000 marek.
Zape*iedż
ssaąśala.

Za wygrane 
gwarantuje 

p a ń s t w o .

Zaproszenie do wzięcia udziału 

w  M o r z y  s c i a c l a  

akie daje zagwarantowana przez państwo Hamburg 
wielka Eoietya pieniężna, w której

9  m i l io n ó w  2 4 8 ,4 8 5  m k .
napewno wygrane być muszę.

Główne wjgrm ie tej korzystuej loteryi pieniężnej są  
następujące: Największa \Tjgraaa w najszczęśliwszym  
wypadku: 6 0 0 .0 0 0  marek.
i  premia 839 ,1)60  mk.
1 „ SitOO.OOO mk.
1 „ Sd.iteU mk.
i  „ mk.
ł  „ 4 5 , 0 0 0  mk.
I  „ 4 0 , 0 0 0  mk.
1 „ 8 5 , 0 0 0  mk.
Ł „ 8 0 ,0 ;  'O mk.
i  w ygrana 5 0 0 . 0 0 0  mk.
I ‘ „ 6 0 ,0 0 1 )  mk.
1 „ r>0,000  mk.

1 w ygrana 4 0 , 0 0 0  mk. 
i  „ 3 0 , 0 0 0  mk.
7  wygi*. po * 0 , 0 0 0  mk.
1 4 5 , 0 0 0  mk.

"wygr. po 1 0 , 0 0 0  mk.
8 6  „ „ 5  O flO  mk,
108 „ „ 3 , 0 0 0  mk.
■60 „ „ 2 , 0 0 0  mk.
4 3 7  „ „ 1 , 0 0 0  mk.
5 7 9  , 3 0 0  mk.
185 „ „ 2 0 0  mk.

^  ogóle posiada ta loterya, składająca się z siedmiu 
klas 94,000 losów, pom iędzy tym i 45550 wygranych 
i 8 premii, tak, że prawie połowa losów napewne wygrać 
musi.

MożPwie najwyższa wygrana w  pierwszej klasie, w y­
nosi w najszczęśliwszym wypadku &0©')0 mk. podnosi 
się w  drugiej klasie do 55 ,006  mk., w  trzeciej do 6 0 ,0 0 0 ,  
w  czwartej do 65 0 0 0 , w piątej do 7 0 ,0 0 0 , w  szóstej 
do 8 0 ,0 0 0 , w  siódmej do 6 0 0 ,0 0 0  marek.

Do uierwsrej fe ła sy , której ciągnienie urzędowo jest 
naznaczone kosztuje

cały los oryginalny tylko 6. — mik ciyii 7.— Koron, 
pół losu oryginalnego tylko .'i mk. etyli 3,ru  koron, 
ćwUrć losu orygina. tego tylko 1 .5 0  mk. czyli 175 koron 

W kładki dla następnych klas, jako też dokładne 
wykazy w ygranych podane są w  urzędowym, zaopatrzonym  
w  herb państwowy planie losowania, który na życzenie 
w ysyłam  naprzód darmo i opłntuie.

Każdy posiadacz losu otrzyma odemnie natychmiast 
po ciągnieniu urzędowy w ykaz wygranych.

W ypłata i u y sy łk a  wygranych pienięiizy
uskuteczniona zostaje przczemnie wprost do interesentów  
akuratnie ł  pod śfls ią  dyskrecja.

Zamawiać upraszam albo przekazem pocztowym  
albo za zaliczką pocztową,

<•*<* Z powodu bliskiego ciągnienia ukraszam zwra­
cać kie z Zamówieniami natychmiast, a najpóźniej do

z zaufaniem do
1 - g ©  l i s t o p a d a

S&nuel Jteckscher senr.
Dom bankow y w  HAMRTJRGU.

Z  powszechnie znanych i znakomitych

azań i przemów pasterskich
do ludu wiejskiego 

E s .  B i s k u p a  F i s c h e r a
opuścił prasę T. II. i jest do nabycia w  księgarni 
A ndrzeja Jurzyńskiego w Przem yślu.
CENA: K. 5., z portem K. 5.35, w opasce poleconej K. 5 60.

Poprzednio wydane tomy kosztują:
T. I. z przesyłką p o c z t o w ą .............................................K. 5.35
T. III. „ „  K. 4.35

121 w opasce poleconej o 25 hal. więcej. 1-3

KANARKI
prawdziwe 
narcyńskie

znakomite ś p i e ­
w a k i, z miłym 
łagodnym głosem 
turkotem, fleto­

wym gwizdkiem, dzwonkiem, także 
przy świetle śpiewające, sprzedaje 
po 6, 8 i 10 zł. — Przesyłam 
także pocztą za zaliczką z porę­
czeniem wartości, oraz nadejścia 
zdrowych do miejsca przeznaczenia. 
114 Hodowla 2-10
prawdziwych Hairyńskich kanarków

J .  S Z O F A
Kraków, ul. F lo ryańska 38.

Do sprzedania
każdego czasu w całości luk czę­
ściowo 20 morgów grantu owsia­
nego, 3 morgi łąk i i 5 morgów 
łasa brzozowego i olszowego. — 
Wszystko wolne od długów. .Kon­
trakt w każdej chwili z wolnej rę­
ki, może być i na spłatę 5-letnią 
po 6%. 112 2-2

Zgłuszenia do właściciela pana 
J a n a  H a n i ,  naczelnika gminy 
w Jłicuko* icach pocz. Wieliczka.

500 morgów
dobrej ro li jest obecnie do 
rozparcelowania z zasiewa­
mi w w Mięlsiszn Nowyui 
koła Jarosław ia, między 
tym i wieie łąk. 117 2-5

Cena bardzo przystępna, 
w miejscu jest ksiądz i pol­
ska  ochronka z kaplicą, 
szkoła; do stacyi kolejowej 
3 kim. do Nowej Grobli, 
poczta w miejscu. — P a r­
celuje Ks. L. Iiikowslii, pro­
boszcz łac. w Łaszkach, 
dziekan Jarosław ski, u ła­
twia on także nabycie roli 
tej na spłatę w k ilku latach.

NAKŁADEM

księgarni katolickiej
Dr. Władyclawa Miłkowskiego

w  K R A K O W I E
6, uL św. Jana (Horo: Saski) 

wyszło As twe, sn a c a u ie  puw ię>  
b s s o s «  wydsnie dziełka p. i.

Nowenna najskuteczniejsza do 
Matki-Boskiej Nieustaj. Pomocy

przez
O. Saint Omem, Rsdompfcr.stę, 

Z francuskiego przełożył 
O. B e r n a r d  Ł u b i e ń s k i

tegoż zgromadzenia, str. 243 w 82ee 
kartonowane K. —59.

Toż samo dziełko z obwódkami 
niebieskiemi na każdej stronnicy, 
z obrazkiem bardzo pięknym ko­
lorowanym Najśir. Paaay Mieust. 
Pomocy, w opiawie bardzo o zdo­
binę płoeiennej z zhx:e ant tróżue 

kolory) orzegi ztoec le K. X.
Na perto jednego egz. należy 

załączyć 10 hal.: jeżeli przesyłka 
ma być rekomendowana, o 2j ha­
lerzy więcej. llfr  1-26

Posacfi or ganiały
w Czańcu (koło Kant) do objęcia 
o d  1 5 - g o  l is to p a d a  b. r .  
Kompetu;ąey musi znać d o b rze  
grę na organach, prowadzić śpiew 
na głosy, być tr z e ź w y m  i uczci­
wym człowiekiem.

Odpisy świadectw należy prze­
syłać do urzędu parafialnego w 
C zańcu  p. Kenty. i_2

Nie uwzględnione podania zo­
staną bez odpowiedzi. i-1

M ł y n
o jednym kamieniu, 6 morgów 
s ta ia n  z  r y b a m i ,  chów ryk 
b a rd zo  k o r z y s tn y , przynoszą­
cy ro c zn e g o  d o c h o d u  najmniej 
6 5 0  k o r .  Przy tern 4  m o r g i  
o a rd zo  d o b re g o  g r u n tu  orne­
go II i III klasy i 3  m o r g i  
d w u k o ś n e j  łą k i ,  jako też nowo- 
wybudowana s to d o ła , wolne od 
długu, położone przy dobrej dro- 
aze, 2 kilometry od Dobrzyc. — 
Cena za wszystko razem wynosi 
12 000 koron możt być i na s p ła -  
tó  3 - l e tn ią  p o  5 %. Może 
każdego czasu sprzedać właściciel 
J a n  K a n i a , naczelnik gminy 
w liień Jeo w ica ch  poczta Wie­
liczka. 111. 2-2



B a f e k a  j a k o  w y b a w i e i e l k a  ż y c i a .  *^ S t
Prawdziwa historya wzięta z życia. — Opowiedziana przez J. Kleina z Zemya. — ’ 1— ’

ź/fo
-V  -f^/5  -- >■$#//! A .

S ta ś : Kochana babciu! Wiele butelek wyskoku 
«iółkowego mam zamówić ?

B a b c ia :  Zamów 4 tuziny, mój synku, gdyż 3 tu­
ziny musimy posłać ojcu twemu do Ameryki; tylko nie 
napisz fałszywego adresu.
~ Kochane dzieci, w mik i i przyjaciele!

Największym skarbem na ziemi jest zdrowie. Zycie 
bez zdrowia nie warte ani szeląga, i tylko zdrowy czło­
wiek zdołen. jest pracować i działać. W  przeważnych 
jednak wypadkach nie znajduje chory niestety prawdziwego 
lekarstwa na swoje cierpienie.

Byłam także przez piąć lat chorą, próbując w cza­
sie tym rozmaitych lekarstw bez najmniejszego skutku.
Wreszcie wyczytałam w pewnym kalendarzu o Jozefa  
Schneidera w j  sfecliia  a ik tW iow yuj, który jedynie wy­
rabianym bywa w FosiCZy, a stąd rozsyłanym jest pó 
całym świecie — nawet do Ameryki. Nie wiele się na­
myślając, postanowiłam środka tego spróbować. Zamó­
wiłam przeto tuzin fiaszeczek Schneidera wyskoku ziółko- 
wepo na próbę. Pięć- do sześciu lat nie mogłam ani 
chodzić, ani spać, tak mnie męczyła podagra i rwanie w 
nogach. Przez sześć dni nacierałam siet Schneidera wy- 

okiem ziółko w;, m, a siódmego dnia całkiem wyzdrowia- 
am. Wkrótce sława tego znakomitego środka cudownego 
rozniosła się po całej wsi i w okolicy, przeto w nowszy 3 
w rzodom  w kiszkach, katarow i kiszek, brzusznej wodnej puchlinie, cierpieniom  macicy, zapalenia nerek - 
fer»awem u moczowi, pachwinie, suchotom  piuc, gruźlicy  p łuc, żółtaczce, chorobie nerek, żyłom kurczo­
wym. katarow i, k rtań :, na puchnięciu gruczołów , czerwoności nosa, postrzałow i, braku k rw i, g łuchocie, 
Kapel en; u n itadaiów , próchnieniu kości, o tw artym  nogom, m igrenie, szumie w uszach, bólowi głowy, astm ie, 
chorobie św. Wita, hem oroidem , odgarłu, odmrożeniom , ischjas, m oczeniu (lo łóżka, cierpieniom  wątroby, pa- 
letiiu zgagi, rozw oim eimi, bóiewi gębów, świerzbien iu sŁóry, biegunce, ty rah , robakom, ranom , kurczom, 
fcóFom żo łądka, z A n n  traw ieniu , zawrocie, błędnicy, febrze, słabości, wycieńczeniu, wodnej puchlinie itd.

Dziecko jedno wom itowalo krwią, a mimo to zostało dmionastoletniego syna gospodarza Emericha L. w yleczy ł w y- 
uzdrowionę. Staruszek pewien stracił praw ie całkiem wzrok, s k o k  z i ó ł k o  w y  od moczenia w  łożko.
a teraz znowu dobrze widzi. Najładniejsza dziew czyna z ca- Moi kochani, oświadczam wam niniejszem, iż irsr

* iej wsi nagle zachorowała, coraz więcej chudła, menstruacya j-0 j e d y n y  środek Iecznicv, który każdą chorobę \v\-

w yzdrowiała, a po czterech miesiącach w yszła  za mąż. Sie- dokładny adres:

S C H i f i E I J t t E i l j  aptekarz M © s ! c 2K£A 9 0  (Siidungarn).
2  duszy serca życzę każdemu zamawiającemu, aby mu wyskok ziółkowy. tak pomógł, jak mnie. Zostańcie z Bogiem.

Prawdziwy StlineldePa wyskok ziółkowy (przyjemnie pachnący w yskok  zióikowy) jest tylko wtenczas prawdziwym , jeżeli 
każda flaszeczka wyskoku ziółkcwego zaopatrzona jest w  markę ochronną. Tuzin (12 fiaszeczek) lub 6 podwójnych kosztu:e 

w raz z portem 5 k .; 24 flaszeczki lub 32 podwójnych k, 8,60; 36 fiaszeczek k. 12,40; 48 fiaszeczek k. 16,— franko za zaliczką 
pocztow ą lub poprzedniem nadesłanlc-m nalożytości. Kto zamawia powtórnie otrzyma do każdego tuzina jeónę bntelkę za darmo.

Szanow ny Panie Aptekarzu! W szechm ocny Bóg niech raczy Panu pobłogosławić, gdyż odkąd używ am y w yskoku ziól- 
kow ego, jest cała moja rodzina zupełnie zdrową.  J^a n_ S t u p o n , Czerowa.

77 Składniki: Llęuor ol. aettier como. 20 gr.
f».- ■ ----------------

(Przedruk wzbroniony*)

czasie powtórnie go zamówiłam. Stefan, mój sąsiad, de 
piąc na gorączkę, febrę i ból w rękach, nogach i krzy-i 
żach, pospieszył do mnie. Dałam mu więc flaszeczke < 
wyskoku ziółkowego i w trzech dniach wyzdrowiał.

Także bratanek mój, Jan, przyszedłszy z folwarku, 
zażądał wyskoku ziółkowego, gdyż żona jego strasznie 
kaszlała i cierpiała na zganię w boku. Przypatrzą© się, 
moi kochani, i tu środek ten pomógł natychmiast.

W  sam dzień św. Jerzego przyszła do mnie z są ­
siedniej wsi akuszerka, opowiadając, iż dziecko jej co 
chwilę wymiotuje, miewa kurcze i bezustannie płacze, a  
ona sobie nie wie rady, co ma począć. Dziecię to spo­
żyło już niemal całą aptekę, stare kobiety także próbo- 
waly, ćo im przyszło na myśl, lecz wszystko daremnie, a  
teraz dziecię jest blizkiem śmierci. Wziąwszy przeto 
sposób użycia, który do każdej flaszeczki jest dołączony, 
przejrzałam go szybko i znalazłam rzeczywiście pomoc 
dla dziecięcia. Wy czytałam, iż spożywszy w mleku 10 
kropi: Schneidera wyskoku ziółkowego, a potem natarłszy 
jeszcze nim brzuszek, stanowczo pomoże. Dałam wiec 
wspomnianej kobiecie flaszeczkę w yskok u  z ió łk o w eg o , m ó­
wiąc: Nie rozpaczajcie iuż kobietko, gdyż wszystko
co w tym op sie stoi, jest szczerą prawdą, natomiast mu­
sicie mi przjrzec, iż skoro środek ten pomoże, wrócicie 
mi za tę jedną trzy flaszeczki. Przy zamówieniu jednak­
że praw dziw ego w yskok u  z ió łk o w eg o  dbajcie o wyraźne 
napisanie adresn:
J T ó z e i  S c h n e i d e r ,  a p t e k a r z *

R E S IC Z A , H iiu p tg a sse  50  (S iid iiiig iirii).
Leczniczy ten środek jest nadzwyczaj tani, a porto 

i opakowanie płaci apteka — Dziecię do wieczora zupeł­
nie wyzdrowiało, a kobieta nie posiadając się z radości, 
przyniosła mi w nagrodę cały tuzin Schneidera wyskoku 
ziółkowego.

Wypadek ten wkrótce rozgłoszony został w całej gmi­
nie, przeto wszyscy zamawiali Schneidera wyskok ziółkowy.

W dzień odpustu zeszedłszy się w karczmie, za­
częto sobie opowiadać o cudownych skutkach Schneidera  
w ysk o k u  z ió łk o w eg o . I  tak zostało pewne dziecko ule­
czone od d rzączk i, inne znowu od febry, u innych zaś 
okazało się skutecznem przeciw:

14—02

Czcionkami drukarni „Katolika11, spółki wydawniczej z ogr. odp. w Bytomiu,


